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; „chuchać, dmuchać będą, 
manjer wielkiego Apiai eSt was pęta 
Swiat + 0ipz zna sobie, miast ludzi, zdobędą 

Słabe pisklęta, | 


Jeśli na wąs od młodu 


Lecz jeśli was lenistwo ciał, duchów nie złudzi, 
Jeśli pierś i myśl będzie, 5% harfa, napięta, 
udzi, 


E To wylecicie ponad świat i 
ię Jako Orlęta!... 


4 


. „M każdym, najdrobniejszym nieraz utworze, jak w utamku rozbitego zwier- 
= + h odbija się cząstka duchowego oblicza poety. W jednym odtworzy się , 
ucho /pojmuję - jako symbol wrażliwości eufońnicznej/, czy usta /zagadnienie 

rę. erotyzmu/, w innej cząstce tafli - choć noże nawet niewiełkiej - zamknięty 

| zostanie gap ha Ka LA odpowiednik duszy - oczy. Lecz, yaki roztinozi-. 
nym krysztaie lustra możemy się widzieć w niejednokrotnem odbiciu, w zalez- 
ności od ilości rozbryżgniętych cząstek - tak'i w zwierciadie twórczego du- 
cha, jakim jest puścizna poety, widzieć możemy wiele ust, wiele oczu, każde 
w innym grymasie i w innym wyrazie. f ; 

„„Umiejętnością jest rozpatrzyć każdą cząstkę zosobna: która z nich jest 
najbardz! i prawdziwą, najbezpośredniejszą PILI pajac uczucia i myśli poety, 


m 
a - jedni tych zwierciadłowych okruchów zestawić wierne oblicze ducha twór- 
czego. 
aa g Przy takim syntetycznym krytycyzmie nasuwa się niejednokrotnie niejedna 
rudność. 


Z Joniy naprzykład wiele ust,a brakuje dobrego ucha,to znowu dane 
"części cblicza osnute są mglistą nięwyraźnością,to znowu u ludzi podatnych | 
o zasadniczych głębokich przemian duchowych,otrzymujemy kilka wiernych po- 
dobizn z kilku różnych okrósów życia. `- > 
Podobnych trudności Dre TPORYK y bodaj przy zgłębianiu twórczego dorob-. 
ku Wiktora Gomulickiego /1851 1919/. Nie ke i nyc? niepokojących nas nie- 
pewności - czy uda nam się możliwie dokładnie określić jego wartość. , 

_ „Z każdego utworu zbieramy wyraźnie skrysztaloną cząstkę duchowości poe- 
ty i zwolna z r peony SNY oh strof wynurza się jego oblicze, skąpane w różo- 
ch refleksach i półtonach światła, z wytwornym uśmieszkiem na ustach, o, 

Ki ysku ócz ani gorącym ani zimnym, o źrenicach nie błąkających się w bezmia- 
-Yach wszechświata, a zrzadka tylko So paoj Ch oddaloną linję A0ZY BORKI: Naj- 
4. podej wpatrzony w otaczający go niewielki krąg Aka de EP wiatka, a 

a R PORZ. okulary /pardon: pihce-nez/,w których matowieje'ostroś 
nej kolizji życiowej. 
SN Ś Znajda jeny nieraz /" dzie MCT: pełne żywego obrazowania i podnio-. 
~ ,gsłe w nastroju wezwanie do poety: . OBA | . NSA 9 R 
"e.e.  Plerś wasza niech uczuciem jak wulkan wybucha, 
z” A miejcie tłum pieśniami wstrząsnąć natchnionemi,' 
wiat z lawy wulkanicznej poznaje 530 ziemi, | 
i „Z waszych krzyków namiętnych pozna głębie ducha!" ć 
=. „Wynurzenia te chcielibyśmy postawić jako dewizę całej twórczości Gomu- | 
e  lickiego. Lecz wszak pe chodzi o syntezę jego twórczości ogólny wyraz tej 
P>»,  ogtatniej - nie sposób uwzględnić ten wiersz. Jest on małą błyskawi cą zabły- 
_. głą na moment na pogodnym czerwcowym nieboskłonie, śród cichego wieczora,kie- 
_. dy rosa przenosi Ogrodowe wonie,a natura okryta skrzydłami milczenia słucha 
. muzyki pólnych świerszczów,- Taki jest ogólny ton jego poezji. Czasem z p - 
~ nasowskim kunsztem, drogą piękny ch obrazowych antytez przedstawi nam ludzką 
~ miedolę /"Głodnego nakarmić!","Francuzica”, "Pogrzeb aktora"/ i uroni łzę z 
- niezbyt łęboką refleksją, czasem uderzy w 8iębszy i szęzery ton poezji /"¥El 
~ mole rachmim"/.Częściej przecież w guście sielankowości psenudoklasycznych 
Laur opowie nam z równowagą i pogodą ducha o różnych "Marmurowych", "Aniel- 
 Bkich" czy "Chloe". A ileż razy zaiskrzy dowcipem i uśmiechnie się humorem 


é niejed- ` 


zczery poeta /jego uf kę rozaiczne nie odtwarza AIR 
i lptach pz0cioż nie podgwiezdń KE ch, o a r bog mmeo akie jas bite Bana WSA 
+ głrawić w ramy wytwornego kunsztu kap łan ` deluk” poetyc-  . 8 


8 kis, Jost Wiktor Gomte Pw: z najprzednie jazych 8 przedstawicieli pozy 
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Czesław Różański. 
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j $ P k e 
Br: "Gdzie Rzżscie; które tak dumnie i wzniośle kroczyły dawniej po twoich ya 
| siedmiu a to rzach „0 Rzymie?' Oe WROCE - 
| WA yawa spoty ykamy we wstępie do "Irydjona". Ru 

s s hh Qé aw cone są do Rzymu,czyż w zapełności nie dadzą się zastosować OE. 


ao pinze; stolicy kochanej Warszawy, opiewanej przez poetów, tudzież ordynar- Iz 
zaja SME: kabaretowych? ... wa 
,,że tak. I u nas też wciąż ucieka w dal wiele postaci, których nie 


jedno rotnie odczuć ans dj nie umiemy; znikły już typy Pr Paa dały e we wło- 
3 hate cylindry, z pod. k tórych charakterystyczne-Dokobródy vyela w szę- 
ENIA faliste spodnie, lub w rurkowane krynoliny i kapelusiki Ba tążkami, 


4 | erą) kt: DA say yis i 
aN Odeszły pod płyty grobowe dusze ubiegłe: epoki, serca, co inaczej biły, 
wenig nange, „pdeszii cı ludzie, z których podrwiwamy sobie teraz, bo znamy 
fich tylko z Sano Tubnych kart historji, lub ze starych oleodruków, na ścia- 
„nach Saame lub w pyle strychu przebywających. ; AI 28 
' aa były to duchy odmienne od dzisiejszych, dobrotliwsze i spokojniejsze, k 
|. niezabarwtone wonią i posoką fabrycznej nowoczesności. wę 
z. Gdzież pa ci ludzie, kt Po. rzy swych śmiesznościach i wadach, posiada- 
© li wiełć zalet, wiele przewag h teraźniejszymi i. lepsze może od nich pro- 
7 .wadzili życie? "Gdzież Ai easożudh, co spokojny żywot wiódł, gdzież te kawiar- 
mie litaraękia z artystami, których serca hiesplamione wibrówały w odczutym 
świecie i rwały a. o czynu, gdzież wreszcie ten student - Aa w czap- 
-ce moskiewskiej, pod którą świeże, a potężne myśli psow 
dzież.są te postacie, unieśmiertelnione przez Prusa, namalowane przez 
Kostrzewskiego; a odtworzone przez Rapackiego% 
powiedzieć sobie można słowami ż tegoż utworu, w którym tkwią pytania 
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I cóż miast STA się zjawiło? 
Oto nowe życie, co już w młodości gnije; a i za pokarm i za formę ma. 
pieść poprzedniego, wziąwszy zeń to; co w nim najgorsze. 
| mimowol.i znów przypływają dalsze myśli krasińskieg go: 
"Miasto nich podnoszą się nieznane dotąd kształty, ni piękna jak parko 
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o strasznym wy r i 
siłą wprowadzi - j z A } 
PR | rycerz cudowny, co nie chce się poddać rozkazom cyganki, do- 


AE alne jak olbrzymy tytańskich czasów, ale dziwaczne, migające złotem 
wiankami Si ekolo e u arami w dłoni, a wśród kwiecia sztylać ; 


z 
i a wśród 
biesiad trucizny, a w ich tańcach konwulsyjne podrzuty - niby to życie bez 
granic wśród pieśni i jęków, ryku hyjen i nawoływań g adjatorów, - Śmiech 
z takiej wioshy, umajonej krwią i woniami spiekłych kadzideł! - Smiech z 
takiego życia! - Ono przejściem triko, ono nic nle utworzy, nic nie zostawi 
po sobie, prócz krzyków kilku i sławy marnego skonania!" 
Tak! Smiech - śmiech z życia takiegol 
To nie życie, lecz poddawanie się złemu duchowi, który na nie się skła- 
da - - bo zły duch tkwi w nas zawsze. - - - 
", Warszawa woli leżeć na brudnych odpadkach i okruchach w lubieżnem prze- 
cha baadi - upajając się wonią pomyj, które gromadzą się wokół, zalewając wszyst 
9; 00 DLĘKNE - . OPER E AGR 
i nie chce gię rozpustnej Syrenie usunąć tego śmiecia i tworzyć ogród 
cudowny, przez bogów wysnuty - za leniwą jest na to - - - = an to 
- ~ Przechodzą wokół obcy ga: o twarzach pomarszczonych, surowych. 
t plują jej w twarz robotnicy, z pogardą spoglądając na rozbestwioną koble- 
s iag 


A ona śmieje się do nich w pustocie bezbrzeżnej i rzuca się im do nog, 
w. 


 łasząc zje wa BA stopy tych, co dla niej pracują, eg dół ryś To zn 


uśmiech obłudny na twarz malowaną przywołuje i skomli, a skar 
bieta, wszystkim służąca i przez wszystkich żywiona, 


Świat to arena wielka, dokoła której usiedli widzowie - narody ze świa- 


y się, jak ko- 


a. 
Na arenie zaś tańczy ona - Warszawa, zalotnie się do widzów uśmiechając. 
idzowie klaszczą w dłonie i rzucają jej kamienie drogie, słodycze i 


laty - -= 
ka Warssówa kłania się nisko z wdzięcznym uśmiechem ù la Messal 
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~ Szła przez las piękna dziewczyna. Pnie i korzenie raniły jej stopy, aż 
prev urocayts z pod kolców, które ugrzęzły - gałęzie drzew splątywały jej 
złote włosy, 

Lecz dziewczyna szła wciąż naprzód, wiedząc, że tam na nią wyczekują, że 
- dżuma stragzliwa ludzkość całą objęła, a przybycie dziewczyny ma ją zaga- 
sić.- Więc zdąża naprzód, bo soo h ohórynh i wołania o Tainaa A 
Myon walce z zarazą powszechną. 


tam tłumy konających SITE TWA ziemię, a zdrowi nie wiedzą, co czynić maja 
3 


zdro- 


'z krzaków iegła czarna dziewczyna, co nie miała 
0 8 Ja nniect wa = d bogów, I rzuciła się na piękną Wiosnę - 


i uzdrowicielkę i pokonała ją czarna dziewczyna w gęstwinę rzuciwszy zmiętą, 


bez czucia, zbolałą... i | 
uściła się, dokonawszy tego, w bieg szalony. | 
ż dobiegła do bram cierpiącego kraju. I tłum wykrzyknął radośnie: "To 

ona, nasza wiosna!!" 

A zła dziewczyna, władzy żądna odparła: "Tak! to ja: wasza wiosna!...* 

I popr owadrono ją na zamek i poczęła pia Lud wyczuwa jej rozkazy 
przez, otary - bo zabroniono mu ogra oblicze Wiosny.- . 
_ Wiosna fałszywa otoczyła się tłumem powierników, co strzegą jej zazdroś-- 
nie, obawiając się wygody i stanowiska stracić. A lud otumaniony, leczon 
trugizną, co bóle rzekomo - do czasu - uśmierza, woła w zachwycie: "0 tak, 


~ to jest wiosna - wiosna!'- 


! saoswieslnożn ił sSTę,<bogini feżładzywa 
ne tronie. | 


Lecz przyjdzie k 


. 
. " . 


| dziewczynę ~ cygankę i jej da ta skinieniem w proch obróci i wstąpi na tron 
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Gdybym żar,co z piersi bucha Na zsiniałe bólem usta 
IE zakląć w pogani ton Burz wyciska XTRAS iany... 
Umiał prze a6 w słowa ducha - Szałem drga...krwią ywa chlusta.. 
| Byłby Boże hymn... czerwony! | Rzuca walki zew świot any... 
| Hymn - jak pożarowa zorze, Smioni iby on może roje ł 
śpi jak armat dzikich granie, guss, BE zących wśród uśpienia, 


- jak burzy grzmot jak morza dnłowieczne polskie zbroje, ya 
BE w wichrowym huraganie! W tłum rycerzy wyżwolenia. 


| Hymn - co rwię...krew w żyłach kłębi... I stworzyłby wtedy może 


Szarpie, aż się zrywa dusza - Mimo przestępstw, mimo win, 
gar Asi JAEORT, aż do głębi... Jeszcze jednó ziarno boże, 
i woła... Serce tassal.. Jeszcze Jeden - - (| 

) czyn: e.o 


Jerzy Kreczmar. 


MG. ak ya TAA Nie pa T Ja UBU PCF" NSF AI 2 CAEN 


Muzykę symfoniczną doprowadził Beethoven do takiej aiw jakiej 

3 jeszcze "aiki nie osiągnął. Stworzył niejako swój własny, o0 Gora ny jezy 2% muzy” 
> zny, który gwym tonem patetycznym różni się od Št lu muzyki XVIII wieku. Da- 
pee Jeki kl 'jest Jod ażywania Szumnych i hałaśliwych efektów w orkiestrze,czego naj” 
ea rej sarot joat chociażby "burza" w VI-ej symfonji sstoralne ej „gdziś, 
zb na,zupełnie prawie nie słyszymy kotłów i t. z: ałaśliwych instru-- 
tar iiazkprzaczeni? wielką zasługą Beethovena jest to,że on pierwszy | 


wprowadził do NOP chóry. Symfonji Beethoven napisał stosunkowo niewie- 
w 


le,bo tylko 9, ię "stosunkowo" ,gdyż i,współcześni mu ko torzy pi- 
sali ich daleko więcej: Haydn np. Bapisał 126 symfonii /żącznić z uwertura- 
mi/, a Mozart - 4I. Zato symfonje Beethovena są arcydziełami tej formy muzy- 


ki 1 niedoścignionemi jej wzorami. 

pzzadyoyjy cykl tych RI R tym roku przedstawia się nieszczególnie. 
Pomimo wysiłków dzielnego kapelmistrza,p. Birhnbauma, orkiestra niezawsze do- 
syć dobrze wywiązuje się ze swego zadania /szczególnie instrumenty BANA Ą 

Do te pory odegrana została pa" cyklu - 5 symfonji. Jakby podział 
cyklu na te połowy Stanowi koncert Eisenbergera i J89 uczenicy,lMartusiewi- 
czówny. Na koncercie tym odegrane Ryży kompozycje: Żeleńskiego /koncert Es- 
dur/, Friedmana /suita/, Mozarta /"Flet zaczarowany"/ i inne, 
i Przy pierwszej symfonji odegrany był koncert skrzypcowy Beethovena. $o- 
listą ue p. Holcman. Gra jego AE CHEE, ale ton słaby. Koncert po- 
trójny tegóż kompozytora /na fortepian,skrzypce i wiolonczelę/ odegrany był 
E Or pP Benzefowa, Holcmana i Kochańskiego. Najlepiej brzmiała gra p. Ko- 
chańskiego, 

Czasami występują dzieci, jak np. Kaczorówna i Prażmowski. Gra ich e: 
zbyt mało wyrobióna i nie nadaje się jeszcze nesestradę. Kaczorówna jes 
modę, prof. Zmigrydera. W grze je 0001 jaia się wyraźnie wskązówki profe- 
sora, ale odbija się też pewna indywidualność; wogóle młoda artystka zapo- 


a 
wiąda dobrą przyszłość.- Prażmowski, uczeń Melcera, robi wrażenie małego pu- “ 


pilka,który nawet nie wie kiedy się ma ukłonić,a kłania się jakby na skinie- 
ńie swego profesora, dyrygującego koncertem, 

Gdy komu nomie, że mi się gra tych dzieci nie podoba, otrzymuję odpo- 
wiedź: "Czegóź można od takich dzieci żądać?" Ale czyż idzie się na koncert 
o to 1 podziwiać talent dziecka? Bynajmniej.- Ja przynajmniaj idę po 

0, a y usłyszeć muzykę w prawdziwym tego słowa znaczeniu. | 
Możliwe, że druga połowa cyklu będzie bardziej intersujaca. 


u Sapa mi tyle ze już 
iaw nieznanych wysepek 1 dalnich rubież 
3a esi swych spienlonych, reaigran Rae 
o moich słońcem złotych piaszczystych wybrzeży. 


Wybiegatem BERRY w ponadbrzeżne piaski 
Ró E 


przyniosło róż 


wytałem róże re niósł 1 i 
żę -- szczęście - słoneczne eieaa T Tion Tal 


chwila - znów z odpływem wszystko wraca w ża 


A potem róż królewskich kras j 

a potem szarość, smutek "potap m a 

A20PKORO potem - wszystko jedno... wszystko jedno 
Lech giną wzloty... czyny... marzenia... i shy... 


Gdy miną, jak złowróżbne niepoję j 
godziny strasznych zmagań, Baa dE 
saoe będę świtem czeka u piaszczystej ławy 
arów życia: upojnych, kraśnych - jak krew róż. 
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Poświęcam... 


Helis! 

Bywają marzenia, o których żeśmy ni nie śnili - drzemią one w głębo- 
kich,” oktadach naszych Sunat jako AtA iA ptaki we netro taI 
czych świątyń... ; 

4 Czasami budzą się, prob ując lotu, upajają serca nasze baśniową harmo- 
nja, tęczą blasku, czy słodyczą pieśni i nagle znikają poza murem naszej 
świadomości — zostaje nam po nich zagadka, zostaje przeświadczenie,że drže- 
mie w nas sfinkgowy duch - jeno eo udzić i słońcó mu za cel wystawić... 

Posłuchaj, jakaż mnie się wyśniła baśń: ? s a E AAA 

"Szedłem drogą, którą to Piotr - apostoł z papa, La uciekał więzienia. 
Po obu stronach gościńca rozciągały się pola świeżo zorane, i gdzieniegdzie 
rdzą miodej zieleni zarosłe. 3 

Otulił pola mglisty tuman, a po niebiosach przeciągały legjony szarych, 
strzępiastych chmur. Czasami przedzierał się między nimi złocisty: blask 
słońca, słabą srzeżogą rozjaśńniając smutey, zasępiony krajobraz, w tysiącz- 
nych kropelkach mgły załamywał się srebrnym refleksem, | ? 

Szedłem znużony, ocierając pot szerokim rękawem pątniczej kt ty,a na ou- 
szy byio mi dziwnie nadziejnie, 

Na polach zaległa cichość szarego poranka... ; i y 

Ujrzałem się nagle w pobliżu wonnej, kwitnącej jabłoni, a pod jabłonią - 
w bialym marmurze wykowany - rzymski grób. Wejście nie było zasunięte płytą 
i u drzwi czekała tajemnicza postać niewieścia: była w czarnej szacie ż grv- 
bym welonem na twarzy, Stała w kornej postawie, zaprasza | Ya mię ruchem ręki 
do wnętrza. Nie wiedziałem - co zacz była. le tak mi matkę mo JĄ przypomina 
ła żywością gestu i całym rysuhkiem postaci. Zawahałem się chwilę - postać. 
dziwnie kornie prosiła mię 0 wejście, a przytem z grobowej niszy dobywai się 
słodki zapach kwitnących jabłoni « słyszałem, jakoby echo dalekle podziem- 
nych żałobnych śpiewów... ; ka ; ; ; 

Wstąpiłem do wnętrza - obini mię chłód katakumb i otoczyła mnie ciemność 
jesiennych nocy, Szedłem przed się z zamkniętymi oczyma i czułem bardziej, 
niż słyszałem, iż owa czarna niewiasta szła krok w krok za mną. Słyszałem, 
czasami. przytłumiony Jej głos - jak szemraia modlitwy jakoweś, czy „aklęcia 
i po tym szepcie poznałen właśnie, iż matką moją była. Wtedy do serca mego. 
wstąpiła otucha, jako do serca dziecięcia, które matka ramieniem .swojem Ob ję 

2... . 

=~- ~ Kiedym otworzył oczy. ujrzałem się pośrodku modlitewnicy - ciemnej, 
oświetlonej.słabym płomykiem znicza przed miejacem "Świętem świętych" pło- 
nącego. $ 

Ożtarzen była trumna czarna, białym przysłoniona obrusem - na truchle 

iks szczerozłoty... ; 
ejrzałem się za matką moją - nie Lot wokół nikogo. Tito proso 

Je 


śpiew jęczał w pobliżu... Nie było słychać słów, lecz melo agalną, 


<> 


sę 


= inne szeptał modli 


sa 


'obsłonki fałszywej pracy - 0. 


Przyszła fala gryzaca wspomnień. żem ongiś inny miał dźwigać trud, żem 
1 


i , Żem inne śnił zwycięstwa... 
' A teraz owionął mnie szaleńczy orkan, fak roztańczona rozpustna dziew- 
czyna - pociągnął w bezmyślny życia tan, upaja mnie przelotnęą rozkoszą 
zgiełku, szychem dążeń i blaskiem fałszywych ideałów — aa Wczora, a 
dziś nowych szukaj, boś zapomniał, że w T.bie podniebny spał duch... 
PARN Paneo vy iappnio taką pieśń, tam sięgnąć słowem, kędy "narodu rzecznicy" 
nie sięgali 
kar oyin, że zbudzę mocarny Czyn, że wskrzeszę duchy w stalowych uśpio- 
ne zbroicach... ; ji 
1 mgła osnuła mółsmózg - kiedy usnęła serca mego anielica i zapomniałem 
górnej pogwary, zapyzniałem o czystości i prawdzie słów moich... Ka 
„, Rzuciłem się w wir przelotnych pożądań i łatwych zwycięstw, piłem chci- 
wie lichy motłochu poklask. abym się nie zbudził z zapomnienia i nie zaj- 
rzał rvzpacznie otwartą źrenicą, gdzie na duszy mej przezroczu, jak na sta- 
wu błękitnej toni, obślizgła rozrosła sie rzęsa... s 
_ __ Poczułem do siebie żal - zapragnęłem mocy, abym się znów w słońce wzbił!. 
madłem na twarz, pełen dziecięcej skruchy i wiary, na kamienną posadzkę boż- 
uicy ~ meya mi się 2 pod norca MALEWA jęk. y ; 
Nie była to modlitwa rozumu i nie był to pacierz ust, to była cicha skær- 
ga uczuć - rozśpiewało mi się sereg litarją bólesną i cierpiałem w Bogu 
wielki różaniec pożądań... w 
Czołem tłukłem v marmur posadzki... i 
Rczpłomieniała się we mnie wiara i poorly sobie potęgę lotu, dusza 
mi się rozrosła, żem nią cały wypełnił kościół i miałem w sobie świętość 
ai Chrystusowej. $ POKI: ak 
Ukląkiem, za przewiny w piersi sie bijąc... 
"Moja wina! Moja wina!” - szeptały wargi... i , 
Ze szczelin ołtarza dobywały się obłoczki świętych kadzideł - woń fi- 
gator rozsnuwała pig w kaplicy i nad truchla czarną, nad gzczerozłotym wa wi 
olem męki, śród ametystowych mgieł wyłoniła się twarz Twoja - blada, ctulo- 
na szalem wirsów; patrzyła na mnie przeciągle, doleśnie,.. Beznadziejny,głę- 
boki smutek tlił w Twoich śrenicach - Nigdym Cię taką nie widział... 
Zerwałem gię 4 kolan - znikłaś_ w obłokach wonnej m kaa 
.. Nagle rozległ się hyk, zatrzęsła się kaplica i srebrzysta wstęga błyska- 
wicsy trzegła w $rurnę ołtarza. Zadrżałem - z wnętrza grobu zatrzepotał skrzy 
dłąami Piy, jak nawa, Orzeł; siadł na drzazgach rozpadłege 4 booty BILAG 
radosnie skrzydłami - lotu pram on, ARE jasność biła od Niego. Z podzie- 
mi buchnął radosny, tryumfalny śpiew! Jak przed cudem, padłem w trwodze na 
wa, biłem się w pierś i czekałem, jak zajdzie we mnie tajemnica odrodze- 
nia... A 
I znów - śród błękitnych par pojawiła sie Twoja twarz - śmiertelnie bla- 
da - oczy szeroko rozwarte z uwoga patrzyły na królewskiego gresa. Usta 
e bólem drgnęły i zwolna zwróciłaś ku mnie Twe źrenice - było w nich bo- 
esne pytanie 1 smutek, co mi serce żałością targał. Patrzyłaś na mnie dłu- 
o, Nie R bt spojrzenia. Zawarłem powieki i cofałem się ku wyjściu, 
adosny chór brzmiał Goras potegniti, s ja, mimo nę iP powiek, widzia- 
em giggle Twoją bolesną reng i widziałem łunę Białego Orła. 
Koło mnię jak cień, stanęła czarna PIS: s: j i ; 
SIĄ Zapomziałem o modlitwie mej, zapomaliałem o marzeniach moich - smutek 
.. bezżn dzigją otulił duszę moja... e Sb 
Asy zediem ze zwieszoną głową, choć na polach opadły mgły, błękit nieba Bn 
czysty i wiośniana woń rozniosła się po Świecie, a bezgraniczna pustka smęt- 
no» Śplewała mi w sercu Noce tur no..." 
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A ... Kiedy dziś wspomnę Twoją anielsko-spokojną twarz, ogarnia mnie pu- 
" gatoty śmiech... 
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Pluj mi w twarz tłumie!... 
Pluj! Czerń, satyrze!... k 
Ja moce duszy na moment stłumię, 
Wytrzymum rozpęd w mych uczuć wirze, 
Przeczekam turze, 
Ąż gromkim echem. | ryk 
Krag mię splugawisz ludzkiej naturze, 
Ż 
AS mi maszkarę 
Toe o ducha - ; ; 
Jak tajnych zbrodni wystawigz karę 
Nredząg, jak w oku błyśnie mi skrucha - 
Nie!! Lilji blaski 
garce dumne 
Górne z kamiennej wytrysną maski. 


"Z uczuć dla świata odnajdziesz trumnę; 


AS 


ciej Kazik przyszedł do mnie 
rów Ya marek miesięcznie i "bycze clupcie", 


piętnaście. Zbyszek skrzętnie poprawiał ideę swógo przedziału, : 


la Świata mary, 
Rozpadłe kości 

Ostawiam z ducha mojego dary - | 
- Jako powłokę wnętrzńej jasności... 
A tym, Go znali 
z mych huragan, ; 
k czystość sama zapłonę w dali, 
y cJśnięty w słońce jatagan. 
tym ostan 
erc Serafinem, ; 

mąk uczucia zasklepię ranę, 
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Nie należ 


Było to w zimie: lekki przymtozek i 


się bluźńnierczym zatełmiasz oddechem, 


się dziwić w końcu, że i ja zostałem uczniem Terpsychor 
Że j parki ułyżwione na ulicach. Około 
dł do mnie, mieliśmy bowiem iść 
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A wrażeń slodkich'napoje winem; 
ŚR kasta bielą 
Nad chmur pomroką vaa 
Błyskiem srebrzyst uczucia strzeją 
Aż się na krańce niebios zawloką 
skrzykną serga. 
czołem 


ę buławą 
aczu mych błysku, | 
wstrząsnę słowem serc ludzkica na- 


wą, 
$ jęknę trwożne w ciała sklepisku: 
Zleją się łtzami, 

Posoką krwawą 

Za kruche serce szarpane kłami, 
Za nędznych oszczerstw bryzgnięcia lewą... 
Ja duszą czysty | 


serc przyjacioł l 

rS płynę wzwyż uroczysty: 

ak ħarne będziem sunąć sokoły, 

ży gwiazd świergocie, 
wszechświatów wrębie 

badamy: szare serc ludzkich krocie, 
nauczymy patrzeć w ich głębie, | 
nauczymy sądzić w prostocie 
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Slaw Poray. 


trze- 

na tańce do mistrza; "ABA 
jak mówił, Zaiste,byłbym dał 
Kazik sgu- 
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rk 2 a zanadrzu kartek do poczty francuskiej, a ja rozmyśl ta oor a 1 
oee e filbzof ją stoików i Pumie dobie w kolkor a A O 
"Ainsi tout fuit, ainsi tout passe, à 
Ainsi nous memes nous passons 


Hélas! 
Ale były już jakieś schody i. jakieś piętro, a potem był już tylko 
dzwonek i przadpokój. Odwagi! szópnążem $ nyśli, ? ; Á J yA 
, Jakiś człeczyna, niepokaźny, ale raźny, opatrzony wielkim organem powo- 
nienia, witał się z nami. Wybełkotałem fragment mego imioniska. papa 0 a 
ze szwapliwością zamieniłem uścisk dłoni z dwoma uczniakami z naszej budy, 
7 których jeden czynił na mnie wrażenie cielęcia, drugi lalki ze sklepu 
konfekcji męskiej, R i SR 
Nie bez pewnej tremy zawiesiłem na haku moje szanowne palto /wieszak 
był zerwany /, nie bez pewnej nieśmiałości poślizgnęłem się kilka razy po 
wywoskowanej posadzce. Aa k i - y 
Z boku syphęiy się panienki; było ich sporo: małe i w latach, grube i 
~= chude, czerwone 1 blade, ale ładnej, zda mi się, nie było.- To nić - szep- 
natem, tak najlepiej, dla wprawy. 

«ję "Maestro" suńął ku mnie w podrygach: 
 rzęłem się nieporadnie, "w parę, w parę" zachęcał mnie Mistrz gardłowym ` 
Degenen: Za chwilę stałem już obok jakiejś damy o kwadratowej twarzy i rodzyn 

~ kowych ocząch. Przedstawiwszy jej Się, 1879m pod ramię; szliśmy w milcze- 

, niu. Już miałem zacząć z nią mówić o pogodzie, gdy nagle zostałem gwałtow- 

nie opi w plecy. Jestem spokojny z natury, ale przyznaję, że odwróci- 
łem sie z oburzeniem. Spotkałem się z uśmiechem piętnastóletniego dziewcząt 
- ka, którego pałąkowate nogi wskazywały nismylną sympatję do Ententy: 
"Awansvje pan". Ha! wyrodku niewieści,„jęknąłem i posunęłem się naprzód;na- 
raz rozpadły się pary i zostałem odosobńlony; ze ździwienięm zauważyłem, że 
wszyscy tancerze, atanąwszy przed tancerkami wykonywiją podrygi wdzięczne 

w obie strony. Stanąłem i ja i podskakiwałem uciesznie; Czerwony ze wsty- 

f: t i gniewu, odważny tą smutną odwagą skazanego na śmierć, dowcipny reszt- 

= emi 'Galgonhumoru" zagadnąłem Popo" mą sąsiadkę w formie twierdząco 
'  pytajnej. Pani dobrze tańczy!? - 0 tak - odrzekła; u nas z w domu były 
|. d$kcje. Nic mi nie może sprawić większego bólu fizycznego, nad błąd w wymo- 
"wie; końcówki amy, emy, zmiękczanie niektórych dźwięków doprowadza mnie 

= “do pasji; skowyt wściekłości przedarł się przez krtań moja; ocząc wzrok. 
srogi pałę” podrygiwałem, alem wołał całem jestestwem: Wolności, swobody, 
powietrza, Śniegu, przestrzegi, ulicy, świata, ohe! 

TS 2 zastąpić miała chwila rozstrzygająca, chwila, która zaważyć miała 
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